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O J C Z Y Z N A
K osztuje:

rocznie . . . 4 K.
półrocznie . . 2 „
kwartalnie. . 1 „

Za granicą A ustryi 
rocznie 5 koron 

w  Ameryce 6 kor. 
Numer pojedyńczy 

8 groszy.

Numer 
okazowy na żą­

danie darmo.

Sprawy polskie w Wiedniu.
Słusznie narzekało do niedawna całe spo­

łeczeństwo polskie w Galicyi na Koło Polskie 
w W iedniu, że w porównaniu z posłami innych 
ludów państwa austryackiego niewiele działa 
dobrego dla kraju. Trzeba jednak przyznać, że 
od roku to samo Koło Polskie, a przedewszyst- 
kiem stańczycy, skoro tylko zrozumieli, że do 
parlamentu już nie wrócą, jakgdyby chceli po­
prawić długoletnią swą bezczynność i błędy, 
zaczynają pracować sumiennie dla dobra kraju.

Dowodem tego starania, jakie Koło po­
czyniło, aby Galicyi, a Polakom w szczególno­
ści zapewnić możliwie wysoką liczbę manda­
tów. I pamiętało Koło Polskie, że nowy parla­
ment, chociaż wybrany na podstawie zasad bar­
dziej demokratycznych, pozbawi zupełnie swo­
body i samodzielności kraje poszczególne, a prze- 
dewszystkiem od tylu lat wyzyskiwaną i krzyw­
dzoną Galicyę. Dlatego uchwaliło dążyć do za­
prowadzenia powszechnego głosowania, ale rów­
nocześnie stanowczo oświadczyło, że krępujące 
nas dotąd więzy rządów wiedeńskich muszą 
być rozluźnione, że Galicya musi otrzymać 
choćby częściową samodzielność. Dlatego też

starali się posłowie polscy, aby reforma wy­
borcza doszła do skutku, i skoro tylko uchwa­
lono ostateczny rozdział mandatów, postawił 
poseł Starzyński w komisyi reformy wyborczej 
wniosek o wybór podkomitetu, któryby się za­
stanowił nad przydzieleniem niektórych praw 
rady państwa sejmom krajowym. Chodziło o to, 
aby sejm krajowy miał władzę 1) zarządzać 
sprawami kultury krajowej, jak  z zakresu rol­
nictwa, łowiectwa, ustaw budowlanej, melioracyj 
i t. d., bez oglądania się na radę państwa,
2) aby miał większą władzę w sprawie wynaj­
dywania dla kraju nowych źródeł dochodu,
3) w zakresie sądownictwa i administracyi kra­
jowej i 4) aby szkolnictwo podpadało wyłącznie 
pod władzę sejmu, a nie jak dotąd rządził się 
w kraju poza plecyma Rady szkolnej krajowej 
wiedeński minister oświaty.

Okazało się jednak, że Niemcy są zacie­
kłymi wrogami samodzielności i innych krajów 
i wniosek posła Starzyńskiego, chociaż tak  
skromny w swych żądaniach, upadł. Mimo to 
posłowie polscy sprawy tej nie opuszczą i czę­
ściową samodzielność Galicyi u Niemców wy­
walczą.

Drugą sprawą jest zabezpieczenie podziału 
okręgów wyborczych, uchwalonego obecnie, na
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dłuższy przeciąg czasu. W  następnej Radzie 
państwa, która wyjdzie z powszechnych wybo­
rów, z pewnością więcej będzie wrogów narodu 
polskiego niż obecnie, i wtedy może będą nasi 
wrogowie usiłowali zmienić rozdział okręgów 
wyborczych posła Głąbińskiego na naszą 
szkodę a na korzyść rusinów. Polacy przeto 
żądają, aby do uchwalenia rozdziału okręgów 
wyborczych potrzebna była zgoda dwu trzecich 
części posłów, bo taką większość nawet później 
trudno będzie wrogom naszym znaleźć, jeśli 
nam zechcą zaszkodzić.

Ale Koło Polskie musi wziąć w swe ręce 
opiekę nietylko nad mieszkańcami Galicyi, ale 
także nad Polakami na Bukowinie. Dotąd do 
parlam entu mieli Polacy bukowińscy jednego 
posła. Obecnie przy powszechnych wyborach go 
tracą. Ludność polska na Bukowinie musi mieć 
w Radzie państwa swego przedstawiciela. Jest 
obowiązkiem przeto Koła polskiego, do którego 
zwrócili się z prośbą o pomoc Polacy buko­
wińscy, nie dopuścić do pohańbienia narodu 
polskiego i wywalczyć u rządu wiedeńskiego 
należne naszym braciom na Bukowinie prawa.

SPRAWA CHŁOPSKA.
i i .

Mam tu przedstawić, jakie stanowisko zaj­
muje, co robi w sprawie chłopskiej s t r o n n i ­
c t w o  d e m o k  r a t y  cz n o -11 a r o d o we zwane 
krótko narodowem, często wszechpolskiem.

Stronnictwo nasze, jak to już nieraz pisała 
„Ojczyzna“ powstało przed 20 laty w Królestwie 
Polskiem. W  czasach największego ucisku pod 
Moskalem, ono jedynie pracowało tajnie wśród 
włościaństwa, szerząc oświatę i budząc ducha 
narodowego szczególniej za pomocą gazetki „Po­
laka“. Zdobyło sobie przez to wśród tamtejszej 
ludności wielkie uznanie i wpływy, tak, że w pierw­
szych wyborach do Dumy petersburskiej wy­
brano prawie wyłącznie kandydatów stronnictwa 
demokratyczno-narodowego. Obecnie Królestwo 
pogrążone jest z winy rządu moskiewskiego i so- 
cyalistów w największym bezładzie i zamęcie, 
i jeżeli z tego położenia wyjdzie szczęśliwie i do­
czeka się jaśniejszych dni, będzie to zasługą stron­
nictwa narodowego, które tam  z największem 
poświęceniem dla sprawy polskiej pracuje.

Z Królestwa rozszerzyło się ono na inne 
zabory i na emigracyę. Obecnie ogarnia całą 
Polskę i Polaków na obczyźnie. Mimo zabory 
i kordony łączy i zespala Polaków w jednej 
myśli i pracy ludowo-narodowej. Jest stronni­
ctwem wszechpolskiem.

Wszędzie opiera się przedewszystkiem na 
ludzie wiejskim. Stwierdzają to programy i dzia­
łalność jego we wszystkich zaborach; zaznacza

to też z naciskiem ostatnia głośna odezwa, wy­
dana w Królestwie po dokonanych wyborach 
do Dumy. W odezwie tej czytamy między innemi: 

„Jesteśmy s t r o n n i c t w e m  l u d u  p o l­
s k i e g o .  Lud jest rdzeniem narodu, a jego p o ­
s t ę p  w s z e c h s t r o n n y i  jego p o l i t y c z n a  s a ­
m o d z i e l n o ś ć  jest główną podstawą narodowej 
przyszłości. Nie jest on w oczach naszych war­
stwą małoletnią, której inne żywioły mają prze­
wodzić i kierować jej krokami. Do przeszłości 
już w naszym kraju należy czas, kiedy lud po­
trzebował opiekunów, narzucających mu sposoby, 
jakimi ma być uszczęśliwiony, sposoby obmy­
ślone bez jego udziału. — Nasz lud chce mieć 
jedynie wiernych pomocników, w z e s p o l e ­
n i u  z n i m  w a l c z ą c y c h  o jego prawa, o jego 
lepszą dolę, taką, jaką on widzi, jakiej on pragnie“.

Takie stanowisko w sprawie ludowej, wło­
ściańskiej, zajmuje stronnictwo narodowe wszę­
dzie, we wszystkich zaborach, a więc i w Ga­
licyi. Stara się przeto i tutaj o wszechstronny 
postęp sprawy chłopskiej, dąży do tego, ażeby 
włościanie stali się samodzielnymi obywatęlami 
Ojczyzny.

W Galicyi na działalność jego w sprawie 
włościańskiej składa się praca parlamentarna 
tj. w Radzie państwa i w Sejmie i codzienna 
żmudna praca społeczna, narodowa.

Ram y tego artykułu nie pozwalają na szcze­
gółowe wyliczenie wszystkiego, co stronnictwo 
narodowe stara się przeprowadzić w Sejmie 
i Parlamencie dla dobra włościaństwa. Zawarte 
to w programie naszym na zabór austryacki, 
a wiadomo, że program ten jest najobszerniej­
szym ze wszystkich politycznych programów 
w Galicyi. Podnosi on wszystko, co może przy­
czynić się do dźwignięcia sprawy włościańskiej 
i ogólnej narodowej.

W ymienię parę tylko żądań, które stron­
nictwo stara się i musi niedługo przeprowadzić 
w ciałach ustawodawczych, i tak:

„domagamy się w Sejmie i Radzie państwa 
przeprowadzenia melioracyi rolnych, regulacyi 
rzek i ułatwienia parcelacyi;

„domagamy się opieki nad wychodźcami 
ze strony państwa, przed wyjazdem, w drodze, 
na nowem miejscu pobytu i po powrocie do kraju;

„domagamy się pomnożenia liczby szkół 
ludowych i innych;

„domagamy się reformy gminy, celem po­
prawienia w niej gospodarki;

„domagamy się zmiany ustawy łowieckiej 
i drogowej, bo obecne szkodliwe są ze wzglę­
dów społecznych i gospodarczych i t. d .“

Żądania te, i bardzo wiele innych, doty­
czą prawie wyłącznie włościan; inne mają zna­
czenie ogólniejsze, nie mniej jednak ważne są 

-dla włościaństwa. I tak:
„domagamy się samodzielności Galicyi, tj. 

abyśmy sami sobie byli gospodarzami, a nie
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rządzili nami i nie krzywdzili nas Niemcy z W ie­
dnia. Żądanie to ważne dla całej ludności w Ga- 
iicyi, najdonioślejsze jednak jest dla włościan,
0 czem już niejednokrotnie pisała „Ojczyzna“;

„domagamy się większych wolności i praw 
obywatelskich: większej wolności zgromadzeń
1 stowarzyszeń, powszechnego prawa wybor­
czego i t. d.;

„dążymy do podniesienia przemysłu w kraju 
i t. d., i t. d .“

Te, i tym podobne żądania stronnictwo 
narodowe stara się całą siłą wprowadzić w ży­
cie. Wiadomo np., że poseł ze stronnictwa n a ­
rodowego, Dr. Stanisław Głąbiński jest najdziel­
niejszym bojownikiem o samodzielność Galicyi, 
a i całe stronnictwo ciągle urządza zgromadze­
nia w tej sprawie i wyjaśnia ją  ludowi. Drugi 
poseł z naszego stronnictwa Dr. Batalia walczy 
znowu najwięcej o uprzemysłowienie Gałicyi. 
Poseł Buynowski z Tarnowa, należący także do 
stronnictwa narodowego, podnosi znowu w Sej­
mie różne sprawy chłopskie.

Skoro stronnictwo narodowe przeprowadzi 
więcej posłów, będzie mogło szybciej i wyda­
tniej pracować w ciałach ustawodawczych.

Działalność jego nie kończy się jednak 
na pracy parlamentarnej. Pracuje ono nieustan­
nie, z dnia na dzień; zaradza codziennym po­
trzebom ludu wiejskiego; dźwiga sprawę chłop­
ską pod każdym względem. W  pracy tej zdąża 
do tego, ażeby lud włościański wyrobił się w spra­
wach obywatelskich i ujął sprawy społeczne 
i publiczne w swe ręce. Pracą tą  różnimy się 
wybitnie od innych stronnictw.

Zachęcamy ciągle i nieustannie do pracy 
oświatowej na wsi, szczególniej w Towarzystwie 
Szkoły Ludowej, T. S. L., które się też rozro­
sło się do olbrzymiej potęgi.

Zachęcamy ciągle i nieustannie do pracy 
gospodarczej, w Kółkach rolniczych, Kasach 
spółkowych, w spółkach mleczarskich, meliora­
cyjnych, parcelacyjnych i innych.

Zachęcamy ciągle i nieustannie do ulepsza­
nia gospodarki po gminach i powiatach.

Budzimy ciągle i nieustannie uśpionego du­
cha narodowego przez pisma, obchody i t. p.

Szerzymy ciągle i nieustannie w odpowie­
dnich organizacyach oświatę polityczną i wyro­
bienie obywatelskie.

Do tej pracy, która wymaga olbrzymiego 
nakładu sił, stronnictwo narodowe jedna ludzi 
wszystkich warstw i zawodów. Każdy, czy to 
jest ksiądz czy urzędnik, obszarnik czy chłop, 
może do stronnictwa narodowego należeć, jeżeli 
tylko chce pracować dla dobra ludu i Ojczyzny. 
Ta praca narodowa stanowi wybitną cechę na­
szego stronnictwa, ona nas w niem jednoczy, 
dlatego możnaby je słusznie nazwać stronni­
ctwem pracy narodowej.

Do tej pracy przygotowuje też stronnictwo 
narodowe w odpowiedni sposób młodzież szkolną. 
Gdy więc dzisiejsi akademicy znajdą się z cza­
sem na stanowiskach zawodowych, będą to już 
w znacznej części nie biurokraci, ale urzędnicy- 
obywatele pracujący z ludem społecznie.

Stronnictwo demokratyczno-narodowe nie 
schlebia więc i nie obiecuje ludowi gruszek na 
wierzbie; nie trwoni sił jego w bezowocnych 
walkach i nie wodzi go po manowcach poli­
tycznych, ale wzywa wokoło do płodnej i rze­
telnej pracy i pewną drogą wiedzie rzeszę wło­
ściańską do potęgi i chwały.

Losy nasze zależne od nas samych, to bę­
dziemy mieli, co sobie wypracujemy. K •

W ieś  po lska.
Któż z nas nie jest przywiązany do wsi 

polskiej. Jeśli Polak, rzucony losem w dalekie 
kraje, marzy o ojczyźnie, to stają mu w myśli 
nie miasta, lecz wsie ciche wśród pól upraw­
nych, ukryte w cieniu drzew rozłożystych. O tej 
wsi polskiej pisali i piękności jej wychwalali 
wszyscy niemal poeci i pisarze polscy.

Jeśli przejść polską krainę od K arpat do 
Bałtyku, to wszędzie ta wieś jednakowo wy­
gląda, wszędzie wita nas. jak  stara i dobra zna­
joma. I nietylko ludzie bliscy sercu i swoi, ale 
cały wygląd wioski taki sam, czy to w Kra- 
kowskiem, czy w Wielkopolsce, czy na Mazow­
szu, czy na Podlasiu. Różnić się mogą chałupy 
swoją budową, inaczej lud ubrany, innej może 
urody, ale ustawienie domów i rozkład pól 
wszędzie jednakie. W yjątek stanowią jedynie 
kolonie powstałe w ostatnich czasach na grun­
tach po rozparcelowanych folwarkach.

Wszędzie więc koło głównej, szerokiej naj­
częściej, drogi rozrzucone są chaty gospodarzy, 
otoczone ogródkami, opodal widnieje zwykle 
folwark, otoczony ogrodem z drzew^ dawnych, 
gdzieniegdzie widnieje wieża kościelna; jeśli 
zaś się uważniej polom ornym przyjrzysz, to 
dostrzeżesz, źe dzielą się zazwyczaj na trzy 
części, stosownie do podziału gospodarczego na 
pola pod oziminę, pod jarzynę i ugorem leżące.

Czyż i każdemu z nas, gdy chodził po tej 
drodze wioskowej, gdy rozglądał się po tych 
polach, „obsianych zbożem rozmaitem“, lub po 
pustych ugorach w czas jesienny, nie przycho­
dziło na myśl pytanie — skąd też wzięła taka 
jednolitość w rozkładzie wsi polskiej i od jak  
to dawnych czasów ziemia nasza temi wsiami 
usiana?

Na pytanie powyższe odpowiada nam 
w jednym ustępie książki, pod nazwą Wieś pol­
ska Karol Potkański, profesor na uniwersytecie 
w Krakowie i badacz zamiłowany dziejów oj­
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czystych, a my streścimy tutaj w krótkości to, 
co uczony dziej opis nam podaje.

** *

Jeśli sięgniemy do ksiąg dawnych, kronik 
i zapisek, to przekonamy się, że wieś polska 
w obecnej swojej postaci ustala się w Polsce 
w wieku XV-tym i XVI-tym.

W  księdze uposażeń Długosza czytamy
0 wiosce, której role dzielą się na trzy pola 
„zwyczajem innych wiosek“. S tatu t Kazimierza 
Jagiellończyka z roku 1457 wspomina o zagrod­
niku, który nie ma roli w trzech miejscach, 
widocznie więc to był wyjątek, a inni zagrod­
nicy i kmiecie musieli tak  mieć podzielone 
role. Podobne wzmianki znajdujemy w wielu 
innych dokumentach. W tedy więc obecna po­
stać wioski już była ustalona, wytworzyła się 
zaś ona począwszy od końca wieku XIII-go
1 przez wiek XIV-ty i X V -ty w czasie wiel­
kiego przewrotu gospodarczego, który się wów­
czas w Polsce odbył.

W  życiu gospodarczem wszystkich społe­
czeństw daje się rozróżnić dwa okresy — pierw­
szy, kiedy każdy wytwarza w swojem własnem 
gospodarstwie to wszystko, co mu jest do życia 
potrzebne i drugi, kiedy już gospodarz część 
swych wyrobów i płodów sprzedaje, a za uzy­
skane pieniądze nabywa znów inne rzeczy do 
życia mu potrzebne. W drugim okresie odgry­
wa wielką rolę pieniądz i dążeniem każdego 
gospodarza jest posiadanie jaknajwięcej pienię­
dzy. W łaśnie w X III-ym  wieku w Polsce za­
czął się ten drugi okres gospodarki i dlatego 
ówcześni właściciele ziemi — panujący, ducho­
wieństwo i szlachta — nie chcieli się już za­
dawalać daninami w naturze składanemi, lecz 
poszukiwali takich osadników, którzyby płacili 
za otrzymaną ziemię czynsz pieniężny.

W śród ludności polskiej, przyzwyczajonej 
do dawnych sposobów gospodarki tacy na razie 
się nie znaleźli, zjawili się natom iast przybysze 
z innych krajów, najprzód z Fryzyi i Flandryi 
(tam gdzie obecnie Belgią i Holandya), a na­
stępnie z Niemióe. Na Śląsku zjawili się obcy 
przybysze z Flandryi już w końcu wieku XII-go, 
w późniejszych czasach dotarli oni do innych 
dzielnic Rzeczypospolitej.

Z czasem rozwinął się bardzo silny prąd 
kolonizacyjny, przybywało tych obcych przyby­
szów coraz więcej i osiadało na ziemiach, od­
danych im przez panów świeckich i duchow­
nych, a także przez panującego księcia. A ziemi 
wówczas w Polsce nie brakowało, bo pokry­
wały ją  przeważnie starodawne nieprzebyte lasy. 
Oddawał ów właściciel kolonistom kawał ta ­
kiego lasu, a oni trzebili drzewa, uprawiali zie­
mię, budowali domy i zagrody, i w ten sposób 
powstawały setki nowych wsi.

Przybysze zaś owi przynieśli swój sposób 
budowania domów, swój sposób uprawy roli 
i swoje zwyczaje prawne. Przeprowadzili ulicę, 
koło niej budowali domy, a gospodarkę zapro­
wadzali trójpolową tak, że każdy miał swój 
dział w trzech polach. W ten sposób powsta­
wały wsie w takiej postaci, w jakiej do obec­
nych naszych czasów przetrwały.

Mamy z owych czasów setki umów spisa­
nych między właścicielami ziemi i przybyłymi 
osadnikami, w których szczegółowo jest wymie­
nione, na jakich podstawach umowy te były 
zawierane.

W imieniu kolonistów występował zaw­
sze przywódca ich, zwany sołtysem, pod jego 
kierunkiem dokonywano pomiaru zajmowanego 
obszaru, zwykle lasu lub pustki — a czasem 
starej już istniejącej osady, którą na nowo wy­
padało urządzić. Oznaczono miejsce, które na­
stępnie rozmierzano na łany. Dwa były rodzaje 
łanów, które przynieśli ze sobą obcy koloniści: 
łan frankoński, większy, odpowiadający tak  zw. 
włóce królewskiej i łan flandryjski — mniejszy, 
zwany także w Królestwie włóką chełmińską. 
Stosunek wzajemny obutych łanów najpewniej 
był taki, że łan frankoński wynosił morgów 45, 
a flandryjski 30. Stosunek ten jednak nie był 
wszędzie jednaki, każdy osadnik, czyli kmieć, 
jak  go nazywają dokumenty ówczesne, otrzy­
mywał swój łan w trzech polach, prócz tego 
dostawał kawał łąki. Pastwisko było jedno dla 
wszystkich wspólne, budulcu na domy dostar­
czał las pański, z tego lasu dostawali później 
koloniści drzewo na opał.

Więcej ziemi od innych kmieci, bo 2 do 4 
łanów dostawał sołtys, najczęściej do sołtysa 
należały dwa łany, zmięszane z łanami innych 
kmieci. Jeżeli wieś była królewska lub ko­
ścielna, to folwarcznych gruntów nie było wcale; 
jeżeli zaś kmiecie osiadali na ziemi szlacheckiej, 
to prawie zawsze zostawiano częńć gruntu w rę­
kach właściciela, ale folwark taki składał się 
zaledwie z kilku łanów i był najczęściej równy 
lub mniejszy od posiadłości sołtysa.

Sołtys odgrywał ważną rolę we wsi. Był 
on przedewszystkiem pośrednikiem między pa­
nem a kolonistami. Pan zaś, dziedzić, osobliwie 
jeśli był nim kościół, posiadał liczne przywileje 
otrzymane od króla ; przedewszystkiem zaś miał 
sądownictwo nad ludnością na jego ziemiach 
osiadłą. Z chwilą oddania ziemi osadnikom 
dziedzic ustępował znaczną część tych przywi­
lejów sołtysowi i kolonistom. Sołtys, jako za­
stępca dziedzica, sprawował sądy wraz z ław ni­
kami, wybranymi z pośród kmieci; sądził on 
różne rodzaje spraw cywilnych i karnych, z za­
strzeżeniem tylko niektórych dla pana. Dziedzic 
osobiście, lub jego wysłannik, zjeżdżał na ich 
sądzenie trzy razy do roku, i wówczas sołtys 
wraz z kolonistami był obowiązany przyjąć go
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i ugościć. Kary sądowe w postaci pieniędzy, 
szły do podziału między dziedzica, sołtysa 
i poszkodowanego. Prócz tego należał do soł­
tysa dochód z szóstego lub dziesiątego łanu, 
prawo pędzenia piwa, wreszcie prawo utrzymy­
wania kuźni i piekarni. Najważniejszym zaś 
obowiązkiem sołtysa było stawianie się na wy­
prawę wojenną, jeśli zaszła tego potrzeba. 
W szystkie prawa i obowiązki sołtysa były ściśle 
określone w umowie, obowiązującej obie strony. 
Widzimy więc, jak  ważną rolę ten kmieć-sołtys 
odgrywał.

Zwykle koloniści byli zwalniani przez 
pierwszych la t kilkanaście od czynszu, później 
zaś płacili czynsz w pieniądzach i w daninach 
ze zboża, jaj kur i t. d.

Jest rzeczą łatwo zrozumiałą, że za przy­
kładem obcych przybyszów poszła rychło lu­
dność miejscowa.

Zaczęły powstawać wsie na prawie nie- 
mieckiem, ale kolonistami byli już nie Niemcy, 
lecz rdzenni Polacy. Powoli w ciągu wieków, 
stosunki wiejskie zmieniły się zupełnie i już 
w wiekach XIV-ym i XV-ym spotykamy wy­
łącznie wsie urządzone i zagospodarowane we­
dług wzoru przyniesionego z zachodu. Obcy 
przybysze spolszczyli się zupełnie i na całym 
obszarze Polski wytworzył się jeden typ kmie­
cia, siedzącego na łanie gruntu, płacącego czynsz 
i składającego daniny dziedzicowi. Na czele wsi 
stali sołtysi, a wsie były urządzone, tak  ja- 
kieśmy to powyżej opisali. Przyjęła się ta, obca 
z początku, forma w naszym kraju, przekształ­
ciła się nieco pod wpływem miejscowych wa­
runków i dała nam ten typ, ten wygląd wsi 
polskiej, jaki ona aż do czasów obecnych za­
chowała.

Polska rosła i bogaciła się wówczas, a w niej 
wzrastali w dobrobyt kmiecie-gospodarze. To 
też czasy owe nazywają złotym wiekiem kmie­
cia w Polsce.

Ten złoty wiek kmiecia w Polsce, to okres 
niezmiernie ważny w dziejach naszej Ojczyzny. 
Ruch osadniczy, który się wówczas rozwinął, 
sprawił, że Polska z napoły pustej stała się 
ludną. Kmiecie trzebili puszcze, a na ich miej­
sce zakładali wsie ludne i pola uprawne. Wzięli 
oni wówczas tę ziemię w posiadanie, w pocie 
czoła pługami przeorali i pracą własną zdobyli 
i uświęcili.

„W  Polsce XIV wieku — mówi Potkań- 
ski — odwieczne puszcze i ciemne bory rzedną, 
ustępuje mrok, światło się przez gąszcz leśną 
przedziera, słychać stuk siekier i łomot walą­
cych się drzew, a w dalekich leśnych ostę­
pach dziki zwierz przystaje i słucha zdziwiony, 
z nad moczarów podnosi łoś swą cienką głowę 
i niedźwiedź ospały idzie dalej szukać legowi­
ska, a z bagien zrywa się ptactwo i z krzykiem 
krąży niespokojnie, bo się wdarł człowiek, który

nań nastaje, trzebi puszczę, osusza bagna i za­
kłada siedziby. Robi się widniej, jaśniej, prze- 
strzeniej. Wszędzie widać świeżo zorane pola; 
świeże, jasne, słomiane strzechy chat coraz czę­
ściej przerywają dawną głuszę leśną. Wszędzie 
ruch, wszędzie życie, wszędzie wysiłek ludzki 
i praca. Zbywa się Polska ówczesna starych 
przeżytych form, organizacya grodowa powoli 
upada, w znacznej mierze dlatego, że są już 
miasta, wychodzą też coraz bardziej z użycia 
rozliczne dawne daniny, związane z innem go­
spodarstwem i z innym ustrojem, słowem Pol­
ska przechodzi z jednej epoki do drugiej. Pro­
wadzi ją  zaś ostatni król P iast (Kazimierz 
Wielki) do lepszej, szerszej przyszłości i sam 
zamyka przeszłości podwoje. Z tej to właśnie 
epoki pochodzi wieś polska — ta  sama, którą 
wszyscy pamiętamy“.

Ofiara dziecka polskiego.
(Wiersz napisany z powodu walki o naukę religii w  ję­

zyku ojczystym w  Poznańskiem).

Któreż to dziecko na świecie 
Pragnie nauki swej wiary 
W mowie przepięknej macierzy, 
Nawet nie szczędzi ofiary,
I od ojczystych pacierzy 
Nic go odwrócić nie zdoła,
Chociaż jest ciężką dlań szkoła? — 

To polskie dziecię!

Któreż to dziecko na świecie 
Biegnie do świętej figury,
Serce do Boga podnosi,
Rączki wyciąga do góry,
Płacze i błaga i prosi,
Pragnąc w duszyczce swej czystej 
Świętej nauki ojczystej ? —

To polskie dziecię!

Któreż to dziecko na świecie 
Z chłosty znakami na ciele 
Z szkolnej wracając mitręgi 
Jest rozklęczone w kościele,
W zywa niebieskiej potęgi,
Szuka osłony jej skrzydeł 
W  świętych obronie prawideł? — 

To polskie dziecię!

Któreż to dziecko na świecie 
Męztwa przykłady nam daje, 
Broniąc ojczystej swej wiary 
I bohaterem się staje 
Znosząc cierpienia i kary? —
To bohaterskie w swej wierze,
Bogu oddane w ofierze —

To polskie dziecię!
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Któreż to dziecko na świecie,
Co z Izaakiem na stosie 
Życie swe oddać gotowe,
Bo w nieszczęśliwym swym losie 
Spełnia rozkazy ojcowe,
W  poszanowaniu swej wiary 
Idzie na ołtarz ofiary?

To polskie dziecię!
Jan Poleski.

G RZYBY.
O p o w i a d a n i e  l u d o - w e .

Dawno to już było, dawno bardzo, jeszcze 
Pan Jezus chodził po ziemi nóżkami świętemi, 
a Piotr święty, sługa Jego najbliższy, biegł śla­
dem Jego i nie odstępował Pana.

Obydwaj byli biedni, biedni bardzo, bo 
Chrystus Pan, chociaż Pan świata, żył z ja ł­
mużny, jak  nędzarz najlichszy, żywił tem i Sie­
bie i sługi Swoje, co mu dali ludzie pobożni.

Raz szli przez wieś, a głodni bardzo, bo 
już słoneczko wzbiło się wysoko, a oni jeszcze 
nic w ustach świętych, nie mieli dnia tego. Idą 
smutni, idą cicho, niby promienie słoneczka, 
przemykające między chaty, aż tu poczuli za­
pach chleba, pieczonego, świeżo. Więc Pan Je ­
zus spojrzał na Piotra Świętego i mówi:

— Wstąp Piotrze do chaty i poproś o ka­
wałek chleba dla nas obydwóch, bo strudzeni 
i głodni jesteśm y i czas już nadszedł, abyśmy 
pokrzepili siły swoje na drogę dalszą, gdyż 
jeszcze daleko iść nam potrzeba.

Piotr święty, posłuszny Panu, wszedł do 
chaty, stanął przy drzwiach pokornie i nie­
śmiało, w imię Boże poprosił o jałmużnę.

Kobieta wejrzała na oblicze męża świę­
tego i wnet, zdjęta litością serdeczną, ofiaro­
wała podróżnym dwa kołacze, co tylko z pieca 
wyj§te, a nadto jeszcze osobno Piotrowi świę­
temu podpłomyk mały. Uradowany Piotr po­
dziękował kobiecie, schował w zanadrze pod­
płomyk, jako ofiarowany sobie wyłącznie, a dwa 
kołacze wyniósł Jezusowi przed chatę, do pod­
płomyka się nie przyznając.

Przejrzał Pan myśli sługi Swego, ale nic 
nie rze k ł; kołacze pobłogosławił, wziął jeden 
Sobie, drugi dał Piotrowi. Spożywszy je, pu­
ścili się w drogę dalej.

Uszli znowu kawał spory i zbliżyli się do 
lasu. Piotr święty, strudzony, idąc za Panem, 
sięgnął w zanadrze i wydobył podpłomyk, aby 
się posilić. Podpłomyk był przypalony brze­
giem w około, więc Piotr święty, zostawując 
sobie cząstkę smaczniejszą na później, począł 
najpierw ogryzać placek dookoła. Niestety, pla­
cek był niedobry! Każdy kąsek rósł mu w ustach, 
że Święty nie mógł nic przełknąć i prędko jął

wypluwać w krzaki na prawo i lewo wszystko, 
co miał w ustach.

Chrystus Pan wiedział, co się za Nim 
dzieje. Zabolało Go srodze Serce przenajświętsze, 
że najwierniejszy sługa, najlepszy uczeń nie 
wierzy jeszcze w Jego wiedzę boską i sądzi, że 
potrafi coś zdziałać w ukryciu, ale nie odzywał 
się słówkiem ani jednem.

Weszli w las.
Święty Piotr chwycił się środka podpło­

myka i począł jeść chciwie. Ale serce budziło 
się w nim, wyrzucało mu, że zdradzał Pana 
najlepszego, że nie dzielił się z nim wszystkiem, 
co posiada — więc kęs każdy znowu rósł mu 
w ustach, smak tracił, że święty, co wziął do 
ust wypluł znowu, tak iż ani kawałeczka je* 
dnego nie mógł przełknąć.

W tedy Chrystus odwrócił się i spojrzał 
smutnie na towarzysza, że pod tym wzrokiem, 
który do głębi przenika, opuścił głowę z lę­
kiem i trwogą.

— Piotrze, Piotrze! jak mogłeś myśleć, 
że coś ukryjesz przedemną. Zmarnowałeś chleba 
kawał, na który ciężko rąk tyle pracowało, 
a dar boży należy szanować. Chcę jednak, 
aby kęsy te nie zginęły bez pożytku i zamie­
niam je w grzyby. Ludzie, zbierając je, przy­
pominać będą uczynek Twój niedobry, Tobie 
za karę i na zmartwienie, aż do końca świata.

I natychm iast wszędzie tam, gdzie upadły 
cząstki placka przeżutego powstały grzyby; po 
brzegach lasu gorsze: kozice, granatki, liszki, 
a wśród lasu grzyby białe prawdziwe. A wszyst­
kie one mają kształt dziwny i pokazują się co 
roku dopiero około dnia, świętemu Piotrowi 
poświęconego. __________

Głupota czy bezczelność?
P. Stapiński spotyka się często z wyrzu­

tami nawet od członków swojego stronnictwa 
z powodu kumania się ze socyalistami. Tłuma­
cząc się z tego, powiada, że im więcej się sta­
rzeje i nabiera doświadczenia, tem bardziej staje 
się radykalnym.

Tymczasem ci, którzy czytają jego „Przy­
jaciela Ludu“ i posiadają to, czego p. Stapiń­
ski ma coraz mniej — mianowicie zdrowy ro­
zum i uczciwość polityczną — widzą, że p. S ta­
piński pod wpływem swych sojuszników socya- 
listów staje coraz bardziej albo głupszym, albo 
bezczelniejszym. Świadczy o tem choćby osta­
tni 89 numer jego pisemka.

W wiadomościach politycznych na str. 11 
tak  pisze:

„W strachu przed ludem przewyższają 
wszechpolacy już nawet stańczyków. Organ ich 
„Słowo Polskie“ wezwało rząd austryaeki, aby 
nad Galicyą roztoczył ostry dozór policyjny, tak
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się boją, aby rewolucya z Rosyi nie przedarła 
się do Galicyi“.

A jak  wygląda ta „rewolucya“ i ci, którzy 
ją  tu przenoszą, a przed którymi ostrzega „Słowo 
Polskie“, świadczą słowa p. Stapińskiego umie­
szczone na następnej stronie tego samego nu­
meru „Przyjaciela“, gdzie nazywa tych niby re- 
wolucyonistów zbrodniarzami i tak pisze:

„ P r z e s t r o g a .  W różnych stronach Ga­
licyi, w Wadowicach, Białej, Krakowie, Jaro ­
sławiu i t. d., zaszły ostatniemi czasy kradzieże, 
dokonane z niezwykłą śmiałością. Poszlaki wska­
zują, że rozbojów tych dokonali bandyci z Ro­
syi, a zachodzi obawa, że zbrodniarze wypło­
szeni z m iast przeniosą się do gmin wiejskich. 
Strzeżcie się tedy gospodarze nięznanych włó­
częgów i zamykajcie dobrze swoje obejścia do­
mowe.“

Przed takimi właśnie „rewolucyonistami“ 
przestrzegało „Słowo Polskie“. Istotnie w osta­
tnich czasach wydarzyło się w Galicyi kilka 
wypadków nadzwyczaj śmiałych grabieży, urzą­
dzonych przez ludzi z Królestwa Polskiego. Skąd 
się to wzięło? Gdy bracia nasi pod Moskalem, 
korzystając z osłabienia rządu rosyjskiego, za­
częli dopominać się o swoje prawa, socyaliści 
ogłosili, że nadszedł czas, ażeby urządzić w Pol­
sce rewolucyę i zaprowadzić nowy porządek so- 
cyalistyczny. Uzbroili więc swoich zwolenników 
i rozpoczęli walkę nietylko z rządem, ale z ludźmi 
innych przekonań politycznych, mordowali ro­
botników polskich, którzy nie chcieli słuchać 
ich komendy i wytworzyli w kraju ogromny za­
męt. W  tym  zamęcie wielu ludzi odzwyczaiło 
się od uczciwej pracy, a chcąc żyć lekko, a nie 
pracować, poczęli mordować i rabować nietylko 
po m iastach ale i po wsiach. Teraz, ci niby „re- 
wolucyoniści“ zaczynają przenosić się do Gali­
cyi. Obowiązkiem tedy organów rządowych, 
utrzymywanych z naszych podatków, jest zabez­
pieczenie mienia i życia tutejszych mieszkańców. 
Gdy się ostrzega przed takimi zbrodniarzami, 
to p. Stapiński, zaślepiony zaciekłością partyjną, 
udaje głupszego niż jest i pisze, że wszechpo- 
lacy boją się ludu.

Ostrzega też często swoich czytelników, 
żeby nie czytali innych pism, bo wie, że po­
znaliby się wtedy na jego obłudzie.

J a k  to  ro z u m ie ć ?
Michał: Czy wtedy, gdy nastanie pow­

szechne prawo głosowania, to znaczy, gdy chłop 
każdy będzie miał równy głos z panem, samych 
chłopów będziemy wybierać do parlamentu? Bo 
myślę sobie, że kto wie, czy się tam  na wszyst- 
kiem wyznamy.

Wojtek polityk: Natura ludzka jest" taka 
sobacza, że zawsze człowiek woli sobie coś do­
brego zrobić, aniżeli drugiemu. Naiwnym więc- 
byłby ten, ktoby m yślał, że gdy nadal zo­
staną ci sami posłowie, będą się o nas troszczyli. 
Trzeba zerwać ze złudzeniem i wybierać ludzi 
dzielnych, miłujących sprawę chłopską, naro­
dową. Nie znaczy to, żebyśmy wybierali sa­
mych chłopów; w parlamencie potrzebni są lu ­
dzie różnych warstw i zawodów, potrzebni nie 
tylko rolnicy, ale prawnicy, inżynierowie i pro­
fesorowie itd. Ustawy wtedy są dobre, jeżeli, 
tworzą je ludzie rozumiejący się na rzeczy, 
która wzięta jest pod obrady. Wybrani jednak 
przez nas posłowie muszą iść z nami, muszą być 
oddani sprawie naszej, ludowej i narodowej. 
Posłowie tworzą nie tylko ustawy, ale sprawują 
także kontrolę nad rządem, z nimi rząd musi 
się rachować. To też jacy są posłowie, taki 
jest rząd, W arto więc potrudzić się nad wybo­
rem dobrych posłów. Stańczycy dotąd nas za 
nic mają, dopóki widzą, że my nie stanowimy 
żadnej siły, gdy jednak spostrzegą, że bez nas 
ani rusz, to i uprzedzeń się wyzbędą i chłopa 
za swego brata nie będą się wstydzili uważać. 
Wtedy inaczej zaczną myśleć i nam dobrze ży­
czyć. My tego tylko żądamy, ażemy zakasali 
rękawy, żeby pracowali gorliwie nad podnie­
sieniem oświaty, uprzemysłowieniem kraju, żeby 
zaopiekowali się wychodźcami i w ogóle praco­
wali w pocie czoła nad poprawą naszej doli. 
Wtedy zniknie nienawiść i zobaczą, jak my ich 
kochać potrafimy.

Michał: A co będzie z Rusinami, bo ich 
tam moc będzie i kto wie, czy nas nie wyści- 
gają za San?

Wojtek polityk: Obawa przed Rusinami nie 
dla nas. Raz, że ustawy zabezpieczą nam na 
zawsze potrzebną większość, gdyż nas więcej 
w kraju, po drugie jeśli wywołają walkę, my 
nie będziemy się jej obawiali. W alki niech się 
boi niezdara, tchórz, my się jej nie boimy. Ru- 
sini, gdy zobaczą, że z Wiednia pomocy prze­
ciw nam nie dostaną i muszą wszelki spór za­
łatwić w kraju bez zdradzieckich pośredników 
wiedeńskich, że z nami nie żarty, przestaną 
judzić przeciwko nam i pójdą w pracy gospo­
darczej z nami ręka w rękę.

Gdy zobaczą, że usamodzielniona Galicya 
nie tylko Polaków ale i ich z nędzy i ciemnoty 
do dobrobytu i oświaty podnosi, sami napędzą 
niepoczciwych agitatorów, którzyby zechcieli 
rozbić zgodę Polaków z Rusinami.

Michał: Zgoda, W ojtek, od dzisiaj jestem  
nieugiętym zwolennikiem powszechnego prawa 
głosowania i to nie tylko do parlamentu ale 
i do s e j m u  k r a j o w e g o .  Świt.
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Chocimskie zwycięstwo.
9 października 1621 roku, stanął pokój, 

który zakończył wojnę z Turkami, nękającą 
Polskę za panowania króla Zygmunta III. Po­
kój ten poprzedziło chocimskie zwycięstwo, je­
dno z tych, które nieśmiertelną sławą okryło 
rycerza polskiego. 300 tysięcy ludzi przyprowa­
dził sułtan Osman pod Chocim, gdzie okopał 
się z siłami poiskiemi, wynoszącymi zaledwie 
65 tysięcy hetm an Jan  Karol Chodkiewicz. Wię­
cej wojska, wyczerpane wojnami ze Szwecyą
1 Moskwą oraz smutną klęską cecorską, gdzie 
znalazł śmierć stary hetm an Żółkiewski, Polska 
postawić nie mogła, tern bardziej, że wybryki 
możnych panów paraliżowały dobre chęci. Od
2 września do 9 października trwały walki za­
ciekłe. Jednak ni śmierć Chodkiewicza, ni cho­
roba królewicza W ładysława, który brał udział 
w wyprawie nie pozbawiły ducha żołnierza pol­
skiego. Wreszcie Osman poniósłszy olbrzymie 
straty zgodził się na zawarciu pokoju. A  czas 
już był najwyższy. Ostatnia beczka prochu wy­
chodziła w polskim obozie. Obok wojsk pol­
skich dzielnie spisywały się kozackie zastępy 
prowadzone przez Konaszewicza Sahajdacznego. 
Atamam ten wierny Polsce potrafił ująć w karby 
niesfornych zaporożców, którzy to właśnie swo- 
jemi napadami i grabieżami na m iasta tureckie, 
sprowadzili na Polskę tę długotrwałą wojnę. 
W 52 lat później te same chocimskie pola były 
świadkami świetnego zwycięstwe, jakie nad 
Turkami odniósł Jan  Sobieski.

Głosy o ustawie łowieckiej.

Zieleniów (pow. rohatyński).
My gospodarze w Zielenowie, zebrani 

w czytelni, w liczbie około trzystu, takżeśmy 
omówili ustawę łowiecką, bo i u nas rozmno­
żona jest dzika zwierzyna, że trudno dać sobie 
radę. Co kto zasieje, to ta  kara Boża zniszczy, 
a jest tyle tego, jak  owiec na pastwisku. Pan 
dzierżawca trzy lata nie polował i rozmnożyło 
się to nieszczęście, że trudno wytrzymać. Na 
polach i sadach zniszczą wszystko, a my nie 
mamy się u kogo użalić. Procesowaliśmy się 
już o tę szkodę i dopłaciliśmy jeszcze do tego 
i sprawiedliwości nie znaleźli, chociażeśmy się 
nachodzili od Annasza do Kajfasza. A panowie, 
to się tylko z nas naśmiali, że chłop taki 
durny.

Ze wszystkich okolic piszą o tern do na­
szej „Ojczyzny“, więc i my także na zebraniu 
w Czytelni uchwaliliśmy żądać od sejmu, aby 
taką zaprowadził nową ustawę łowiecką, aby 
nie była dla nas krzywdą ale ażeby wolno było 
każdemu gospodarzowi na swoim kawałku pola

zabić w szelką zwierzynę bez wszelkiego pozwo­
lenia i certyfikatu na swoim kawałku pola, 
które w pocie czoła obrabia i za które ciężki 
podatek płaci.

Przecież to straszna niesprawiedliwość: 
chłopu nie wolno iść do pańskiego lasu i na 
pole, a panu wolno dziką zwierzynę karmić 
chłopską pracą, pan będzie zajadał mięso i na- 
śmieje się z chłopa, który tę zwierzynę utuczył. 
Doprawdy aż serce b o li! I niech to prosty ro­
zum pojmie, czy ta  dotychczasowa ustawa była 
słuszna? Dla pana to była uciecha a dla chłopa 
potępienie!

Gdyby Sejm nie zechciał tej ustawy tak 
uchwalić, jak sprawiedliwość każe, to powsta­
nie z tego straszna burza. Dosyć już mamy tej 
krzywdy, którą cierpimy przez to, żeśmy do­
koła otoczeni pańskimi lasami i znosimy tak 
wielkie szkody od tych psotników. Zresztą zga­
dzamy się na to, co uchwalili włościanie na ze­
braniu w Hucisku Oleskiem, dnia 22 maja.

Członkowie Czytelni Polskiej.

Listy od przyjaciół.

L i s t  z „ a r e s z t u “ ck. Sądu powiatowego 
w Solce na Bukowinie. W szystkim czytelnikom 
ulubionego tygodnika „Ojczyzny“, członkom 
„Koła polskiego“ w Czerniowcach, posłom pol­
skim w Wiedniu i wszystkim szanownym ro­
dakom podaję na tej drodze do wiadomości, że 
zostałem przez c. k. adjunkta sądowego w Solce 
Jana  Hołotę, rusina na 14 dni aresztu skazany, 
którą to karę właśnie teraz odsiaduję, jedynie 
zato, że litością zdjęty, prosiłem, ażeby ustało 
bezprawne prześladowanie rodaków Jana  Nie­
dzieli i Macieja Cecha w Nowem Sołońcu, o któ­
rych niewinności miałem najpewniejsze przeko­
nanie.

O nadanej mi karze aresztu nie wstydzę 
się kochanych rodaków uwiadomić, bo znoszę 
ją  cierpliwie, jedynie za litość nad niewinnie 
prześladowanymi rodakami.

Nareszcie modlę się serdecznie za Pana 
Hołotę, żeby mu Pan Bóg wszechmocny dozwo­
lił tej sprawiedliwości, jaką na mnie wykonał, 
na sobie samym doczekać.

Z powyższego listu macie kochani bracia 
najlepsze wyobrażenie, jak  my Polacy na Bu­
kowinie jesteśm y w oczach pana Hołoty rusina 
bardziej od zwierząt upośledzeni, bo pastwienie 
się nad zwierzętami jest ustawą wzbronione, 
zaś za litość Polaka nad bratem pan Hołota 
karze surowo.

Sprawiedliwości konstytucyjnego państwa 
austryackiego, gdzie cię szukać?

Józef Kurudz gospodarz z Plesz.
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Z  ziemi mieleckiej.
K to  lu d  r o z p a j a ?  Ludowcy, których 

słusznie nazwano gautschowcami, bo austrackie- 
mu ministrowi Gautschowi łapy lizali za to, że 
chciał nasz kraj sromotnie pokrzywdzić, wykli­
nają ciągle stańczyków, że rozpajają lud wódką 
i tylko dzięki wódce wychodzą na posłów. Ale 
ten, co się na drugich oburza, że źle robią, po­
winien świecić przykładem. A  jeśli kto, to wy­
braniec narodu, świecznik, na który oczy ca­
łego okręgu wyborczego są zwrócone, powinien 
baczyć, na to, aby źle nie robił, jeśli nie przez 
wzgląd na zbawienie swej duszy, to przynaj­
mniej z pamięci na m andat poselski.

Zapomniał o tern poseł Krempa, prawdzi­
wa perła i gwiazda między gautschowcami. 
Panu Stapińskiemu licho idzie w Banku parce- 
lacyjnym, z którego taka tylko dla niego ko­
rzyść, że mu jego gezetkę utrzymuje, ale ziemi 
z Banku już nikt kupować nie chce, bo drożej 
sprzedaje ten dobroczyńca chłopa aniżeli żydzi. 
Więc poprosili gautschowcy pana posła Krem- 
pę, aby im przy interesach parcelacyjnych swą 
godnością poselską dopomógł do rozparcelowa­
nia kupionych na parcelacyę obszarów dwor­
skich.

Dnia 13 września urządził poseł Krempa 
w jednym szynku żydowskim w Mielcu pijatykę 
dla ludowców, którzy na rachunek pana posła 
mogli się urżnąć jak  ostatnie bydło, a pan po­
seł zapraszał wszystkich na niedzielę na wiec 
do Podleszan, gdzie Bank parcelacyjny dwor­
skie dobra parceluje. Zdaje się jednak, że cho­
dziło nie tyle o „gautschowskie oświecenie“ 
chłopów, ile o parcelacyę Podleszan. A po tych 
politycznych obradach w szynku wychodzili 
ludzie pijani i zataczali się, a żydzi śmiali się 
i z posła i z jego bezinteresownych przyjaciół.

Ciężko mi się zrobiło na sercu, gdym wi­
dział, jak  to poseł ludowy rozpaja i do świń 
podobnymi czyni swych wyborców, których 
oświecić i poprawić powinien. Śmieją się i hań- 
bują ludowcy na W ilka, że kradł w Radzie 
państwa papier, ale nie wiem, jak  nazwać tego, 
co kradnie chłopu polskiemu godność i duszę 
człowieczą i w błocie je wala? Powiadano mi, 
że ludowcy nakłaniają lud, aby przestał pić go­
rzałkę i do Eleuteryi się zapisał. A możebyście 
na początek tam swego posła Krempę zapisali?

Kołodziej.

Sichów (pow. hoowski).
Pożalić się muszę w naszej gazetce na te 

stosunki, jakie we wsi panują. Przykro jest 
czytać, jak  ludzie się gdzieindziej oświecają 
i wzrastają w dobrobyt, a tu tymczasem wszystko 
śpi. W  całym kraju ruch ludowy się wzmaga, 
chłopi razem się jednoczą i pracują, aby nie­
dolę swą zmniejszyć. A w naszej wsi co się dzieje? 
Powstała tu  przed trzema laty czytelnia, a za­

łożyli ją  panowie akademicy ze Lwowa. Z po­
czątku jeszcze zbierali się ludzie na odczyty, 
czytali dużo. A dzisiaj to jak kto ze Lwowa 
przyjedzie, to ludzie wolą iść do karczmy, niż 
na odczyt. Założono tu  Kółko rolnicze, a dziś
0 niem nikt prawie nie w ie ; życie w niem za­
marło zupełnie. A wiecie bracia dlaczego to 
wszystko ? czemu w naszej gromadzie taki upa­
dek? Bo ludzie się zanadto rozkochali w wódce
1 pijaństwie i tam szukają rozrywki. I dlatego 
to były u nas w tym miesiącu morderstwa i na­
pady na karczmę, bo ludzie zaczęli stawać się 
podobni do zwierząt przez to przebrzydłe pijań­
stwo. W styd gospodarzom, że tak poniżają 
swoją godność człowieka!

Piszę to z bólem wielkim se rca ; może się 
opamiętają ci nieszczęśliwcy i zmienią swoje 
życie, czego im najszczerzej życzę. Pozdrawiam 
Szanowną Redakcyę i kochanych czytelników.

Eleuteryk.

Siedlec (pow. bocheński).
Ze wszystkich stron kraju czytam listy 

w naszej „Ojczyźnie“, tylko z naszej wioski 
jeszcze nikt nie zabrał głosu. Postanowiłem więc 
przesłać „Ojczyźnie“ kilka słów o naszej wiosce 
i co się w niej dzieje.

Otóż Siedlec jest dość narodowo uświado­
miony, chociaż nie przychodzą tu teraz gazetki, 
bo gospodarze dopiero na zimę zawsze je pre­
numerują. Że nasza wioska przoduje niejako 
okolicy, to mamy to do zawdzięczenia wybitnym 
jednostkom w gminie. Nie chcę ich wymieniać, 
bo sąsiedzi przeczytawszy tę korespondencyę 
sami się domyślą, kto to jest. Dość tylko wspo­
mnieć pracę w „Kółku rolniczem“, które dość 
pomyślnie się rozwija. „Kółku rolniczemu“, jego 
przewódcom a nie trzeba też zapominać i o ra ­
dzie gminnej — mamy do zawdzięczenia, że nie 
mamy tu ani jednego żydka, ani jednego wy­
szynku a „Kółko rolnicze“ posiada za to dwa 
bogate sklepiki, z których dochodu wybudowano 
prawie szkołę miejscową, a teraz z braku miej­
sca w nowej szkole użyczył Zarząd „Kół. roi.“ 
bezpłatnie sali w swym trzecim domu na naukę. 
Szczegółowy opis Siedlca odkładamy do na­
stępnej korespondencyi. A teraz chcę opisać 
nasze ostatnie zgromadzenie.

Otóż 16 września b. r. mieliśmy tu zgro­
madzenie gospodarzy z Siedlca, Gierczye i Mosz­
czenicy, aby dokonać wyborów do „Spółki dre­
narskiej“, którą tu przed dwoma laty zawią­
zało kilku gospodarzy z tych trzech wsi. Po 
zagajeniu zgromadzenia przez jednego z go­
spodarzy, zaczęto się namyślać nad tern, czy 
drenowanie pól przyniesie im jaki pożytek. 
Podnoszono różne zarzuty, ale przy końcu wszy­
scy jednogłośnie przystąpili do tejże spółki. 
Przystąpiono następnie do wyboru do zarządu, 
do którego weszli po dwóch przedstawicieli
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z każdej wsi. I tak : z Siedlca J. Chmielowski 
i A. K orbut jako zastępca, z Gierczyc J. Zając 
i Sz. Duda jego zast. wreszcie z Moszczenicy Sz, 
Wróbel i W. Mleczko jego zast. Ci dopiero pośród 
siebie wybiorą na zebraniu zarządu swego prze­
wodniczącego, którym prawdopodobnie zosta­
nie J. Zając z Gierczyc. Chociaż kilku gospo­
darzy z Moszczenicy wniosło przedtem rekurs 
przeciw drenowaniu pól, sądzę jednak, że cała 
sprawa pójdzie po myśli ogromnej większości, 
która drenowania w jak  najkrótszym czasie 
oczekuje. A  do tego zapłacenie V3 kosztów 
z morga — bo resztę kosztów zaspokoi subwen- 
cya, to nie wielka suma a pożytek duży.

Po skończeniu wyborów do „spółki dre­
narskiej“ wygłosił delegat krakowskiego Koła 
akad. T. S. L. akad. Wojciechowski odczyt pod 
tytułem, „O położeniu Polaków w trzech zabo­
rach w chwili obecnej“. Słyszeliśmy i o „rusz­
czeniu“ ludu polskiego na kresach wschodnich,
0 „czechizowaniu“ na Śląsku, o „giermaniza- 
cyi“ w Księstwie Poznańskiem. Nie zapomniał 
wspomnieć i o spółkach wszelkiego rodzaju, 
które gospodarzom tak  znakomity pożytek przy­
noszą. To też nie jedna myśl rzucona przez 
prelegenta znalazła potwierdzenie u zgromadzo­
nych. Dlatego bardzo jesteśm y wdzięczni Kołu 
akad. T. S. L. w Krakowie za urządzanie od­
czytów i pogadanek. Widać, że teraz młodzież 
nie wstydzi się swych braci włościan, lecz 
zbliża się do nich i pracuje razem z nimi, za­
dając przez to kłam  tym, którzy twierdzą, iż 
teraźniejsza młodzież, to tylko „rozpolitykowana“
1 że „te czytelnie w okolicy, to placówki do 
przyszłych wyborów“.

A teraz odzywam się do was czytelnicy 
„Ojczyzny“. Po przeczytaniu gazetki nie cho­
wajcie jej, ale dajcie swemu sąsiadowi do prze­
czytania, boć nie wszystkich stać na to, aby 
sobie zaprenumerowali gazetkę pożyteczną. Nie 
zatrzymujcie u siebie tego, co sami wiecie, ale 
czy to przez pogadanki, czy to to w inny spo­
sób rozpowszechniajcie oświatę, bo przez oświatę 
prowadzi droga do W o l n o ś c i .

Pozdrawiam Czytelników i Szan. Redakcyę.
Przyjaciel.

Z całej Polski.
W  zaborze rosyjskim.

S t a t y s t y k a  b a n d y t y z m  w K r ó l e s t ­
w ie. W edług obliczeń jednego z pism, w ciągu 
sierpnia, bandyci dokonali 86 napadów i zrabo­
wali 24.222 rb. Rabunków w sklepach było 54 
na sumę rb. 14*703; napadów na mieszkania 
prywatne — 5, przyczem zrabowano 375 rb. 
Na ulicy opryszki obrabowali 37 osób, na sumę 
rb. 9.144.

P o l s k a  „ O ś w i a t a “ n a  U k r a i n i e .

Onegdaj zatwierdzona została ustawa Polskiego 
Towarzystwa „Oświata“, którego działalność 
obejmować będzie miasto Kijów oraz gubernię 
kijowską. W myśl statutu Towarzystwo ma na 
celu podniesienie umysłowe i moralno wszyst­
kich warstw społeczeństwa polskiego, głównie 
zaś szerzenie wśród niego oświaty w języku 
rodzimym, obejmując swoją działalnością Kijów 
i gubernię kijowską, w tym celu Towarzystwo 
ma prawo: a) zakładać biblioteki, muzea, czy­
telnie, księgarnie i t. p.; b) urządzać wykłady, 
odczyty, kursy ogólnokształcące, przedstawienia 
teatralne, wieczory literackie i muzyczne, kon­
certy, wystawy i t. d .; c) urządzać stypendya 
dla uczącej się młodzieży, zakładać szkoły i przy­
tułki dla dzieci i dorosłych, ochronki, biura 
pracy i inne zakłady oświatowe i dobroczynne; 
d) ogłaszać konkursy i wyznaczać nagrody za 
najcelniejsze utwory piśmiennictwa i nauki.

Tak więc, po raz pierwszy od wielu lat 
społeczeństwo polskie będzie miało możność 
przystąpić zupełnie jawnie do twórczej pracy 
nad podtrzymaniem i wzmocnieniem polskości 
na kresach ruskich.

W  niedzielę odbyło się w Kijowie pierw­
sze zebranie ogólne Towarzystwa „Oświaty“. 
Dotychczas na cele Towarzystwa złożono już 
2.785 rb. składek.

Nie wątpimy, że wszyscy Polacy na U krai­
nie nie tylko zasiłkami pieniężnymi, ale i ofiarną 
pracą osobistą przyczynią się do rozwoju Towa­
rzystwa „Oświaty“. Daj Boże, aby ten posiew 
jaknajprędzej obfity plon przyniósł!

Z j a z d  d u c h o w i e ń s t w a  p o l s k i e g o  od­
był się w Włocławku pod przewodnictwem zna­
nego ks. biskupa Zdzitowieckiego. Zjazd ten 
trwał kilka dni i toczył obrady nad najważniej- 
szemi sprawami. Ojciec św. Pius X. oświadczył 
na zapytanie listowne ks. bisk. Zdzitowieckiego, 
że uważa podjęte obrady duchowieństwa i ich 
pracę za bardzo pożyteczną i pobłogosławił 
zjazdowi. Na zjeździe tym kładziono silny na­
cisk na to, że duchowieństwo winno iść ręka 
w rękę z całym narodem, że wszelkimi sposo­
bami starać, aby nie dopuszczać do wytworze­
nia klerykalizmu t. j. odrębnych dążności du­
chowieństwa, niezgodnych z dobrem i intere­
sami narodu, bo duchowieństwo z narodem po­
winno stanowić jedną harmonijną całość i mieć 
tylko starania, aby naród umoralniać i do Boga 
prowadzić.

N o w e  s z k o ł y  w K r ó l e w s t w i e  P o l­
s k i e  m. Macierz szkolna Królestwa Polskiego, 
nie próżnuje, ale bierze się żywo do zakładania 
w Królestwie Polskiem szkół polskich.

Zarząd główny Macierzy szkolnej złożył 
kuratorowi warszawskiego okręgu naukowego 
podanie o pozwolenie otwarcia w początku nad­
chodzącego roku szkolnego następujących szkół 

' Macierzy:
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Ś r e d n i e  s z k o ł y  m ę s k i e ,  czyli gimna- 
zya w Piotrkowie, w Płocku, w Białej siedle­
ckiej, w W ieluniu, w Sieradzu, w Sokołowie, 
w Sandomierzu, w Kutnie, w Zduńskiej Woli, 
w Zawierciu, w Warszawie, w Kielcach i w So­
chaczewie.

J e d n o k l a s o w e  s z k o ł y  p o c z ą t k o w e ,  
(miejskie i ludowe):

W W arszawie: 14 szkół, na Pradze — 1, 
w Mokotowie — 1, na Saskiej Kępie — 1; 
w gubernii w arszaw skiej: w 8 m iastach i 9 
wsiach; w gubernii kaliskiej: w 7 miastach 
i 2 osadach ; w gubernii kieleckiej: w 3 mia­
stach i 2 wsiach; w guberni lubelskiej; w 5 
miastach, w 2 osadach i 6 wsiach; w gubernii 
łom żyńskiej: w 3 miastach, w osadzie jedne j; 
w gubernii piotrowskiej: w 7 miastach, w 3 
osadach i 7 w siach ; w gubernii płockiej: w 2 
m iastach ; w gubernii radom skiej; w 6 mia­
stach i 3 w siach; w gubernii siedleckiej: w 6 mia­
stach, w 2 osadach i 14 wsiach; w gubernii su­
walskiej: w mieście Suwałkach jedna szkoła 
miejska jednoklasowa.

Ogółem Macierz szkolna w nadchodzącym 
roku bieżącym zamierza powołać do istnienia 
153 szkoły męskie, w tem 24 szkoły średnie 
(8-mio, 6-cio i 4-klasowe). Jedną szkołę 4*klasową 
żeńską, oraz 128 szkół mieszanych.

Nie potrzeba dodawać, że, aby te wszyst­
kie szkoły utrzymywać, na to potrzeba wielkich 
pieniędzy, które się niewątpliwie znajdą, bo ro­
dacy nasi w Królestwie Polskiem są nader 
o f i a r n i .  Gdybyśmy w Galicyi umieli się zdo­
być na równą ofiarność, to i nasze Tow. Szkoły 
Ludowej mogłoby zakładać szkół więcej, niż to 
czyni obecnie.

W  zaborze pruskim.
M a ł y  m ę c z e n n i k .  W  Koźminie dnia 

24 bm. nauczyciele tak zbili pewnego chłopca 
w szkole, że sam rektor pobiegł po lekarza, 
g d y ż  c h ł o p i e c  b y ł  b e z p r z y t o m  ny m.  Bie­
dne dziecko polskie!

W y d a l e n i .  W  Poznaniu postanowiono 
na konferencyi wydali z szkół płatnych wszyst­
kie oporne na nauce religii dzieci. Tak wyda­
lono już ze szkoły obywatelskiej małego Skier­
skiego i zapowiedziano, że do ż a d n e j  p ł a ­
t n e j  s z k o ł y  w P o z n a n i u  go n i e  p r z y j ­
m ą. Chłopiec uczył się bardzo dobrze.

U k a r a n y  n o t a r y u s z  P o l a k .  Adwoka­
towi W yczyńskiemu w Brodnicy władza ode­
brała notaryat, ponieważ spisał kontrakt, doty­
czący sprzedaży m ajątku niemieckiego, który 
nabył podstawiony z polskiej strony Niemiec. 
W ładza posądza mec. Wyczyńskiego, że o tem 
wiedział i świadomie działał na szkodę niem­
czyzny.

R o z g ł o s u  ś w i a t o w e g o  nabrała już 
sprawa traktowania dziatwy polskiej w pruskiej 
szkole z powodu niemieckiej nauki religii.

Papież już jest dokładnie powiadomiony

0 tem, co się u nas dzieje. Zachodziła obawa, 
iż ze względu na potęgę niemiecką Stolica Apo­
stolska zajmie wobec nas nieprzychylne stano­
wisko, gdyż Berlin i część centrowców niemie ■ 
ckich wysilali się na to, aby nas w jak  naj- 
gorszem wystawić świetle, a podsekretarz stanu 
Merry del Wal objawiał wielkie obawy wobec 
Prus. Teraz gdy Ojciec św. został dokładnie 
powiadomiony o naszych stosunkach, Kurya 
rzymska nabrała wręcz przeciwnych od pier­
wotnych przekonań. Zwrot ten jest bardzo wa­
żny, bo głos Ojca św. może wywrzeć decydu­
jący w walce o polską religię wpływ.

N o w y  z a k a z .  Dyrekcya kolejowa w Byd­
goszczy rozporządziła, że na stacyach kolejowych 
wolno jedynie telegrafować w języku niemieckim. 
W reszcie ucywilizowanego świata można tele­
grafować jak  się komu podoba, byle tylko urzę­
dnik mógł odczytać poszczególne litery telegra­
mu. Ale w „konstytucyjnem “ państwie niemie­
ckim, inna sprawiedliwość dla Niemców, inna 
dla Polaków.

W P o z n a n i u  o p ó r  dz i e c i  przeciwko 
niemieckiemu wykładowi religii objawia się już 
w kilku szkołach. Pierwsze odmówiły odpowie­
dzi i oddały katechizmy niemieckie dzieci na 
Wildzie, Za ich przykładem poszły szkoły przy 
ul. W szystkich świętych i na św. Marcina. 
Obecnie strajk objęł także szkoły przy ul. 
Comeniusza i na W iniarach. Opór stawiają 
głównie dziewczęta. Zaszło już kilka wypadków 
surowego karania opornych dzieci. Wszędzie 
nauczyciele i rektorzy grożą przedłużeniem obo­
wiązku uczęszczania do szkoły do 16 r. W  je­
dnym wypadku nawet nauczycielka usiłowała 
nastraszyć dzieci zapowiedzią, że oddane zostaną 
na przymusowe wychowanie. Oczywiście są to 
tylko pogróżki, których przeprowadzenie jest 
z wielu względów niemożliwem. Nie złamią one 
też oporu dzielnej dziatwy poznańskiej.

M ę c z e ń s t w o  p o l s k i c h  dz i e c i .  Nie 
dawno pisaliśmy o tem, że Prusacy za najle­
pszą broń w celu zmuszenia dzieci polskich, aby 
się nanczyły religii po niemiecku, uważają bicie.
1 rzeczywiście we wszystkich pismach poznań­
skich pełno wiadomości o tem, że nauczyciele 
biją i katują małe dzieci za to, że swoją ojczy­
znę i wiarę miłują a rodzicom, co nie pozwa­
lają im w obcym języku się modlić, są posłu­
szne. Jako przykład tego, jak  obchodzą się Pru­
sacy z dziećmi polskiemi, podajemy zdarzenie, 
opisane w „Dzienniku Kujawskim “ : Marcin 
Szydłowski z Markowie, w powiecie strzelińskim, 
przyprowadził nam dzisiaj dwie dziewczynki 
z swej wsi 9 letnią Józefę Simińską i 10-letnią 
córkę swą M aryannnę Szydłowską. Obie zostały 
przez tamtejszego nauczyciela w bezprzykładny 
sposób pobite. Szydłowska ma na czole sińce 
i guzy, zadane jej ręką wychowawcy pruskiego. 
Mała Simińska pokazywała nam na główće 
miejsca powyrywanych włosów przez tego sa­
mego pedagoga pruskiego. Prócz tego bite było 
to biedne dziecko polskie pięścią po twarzy
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i trzciną po plecach, dziecko było wskutek po­
bicia i wystraszenia dwa dni obłożnie chore.

Obie dziewczynki należały do tych, które 
nie chciały odpowiadać w nauce religii w ję ­
zyku niemieckim.

N o w e  p i s m o  w P o z n a n i u  zaczęło 
wychodzić pod tytułem „ K u r y e r  P o z n a ń ­
s k i “. Z upadkiem dawniejszego „Kuryera Pozn.“ 
potrzeba wielkiego pisma dla zaboru pruskiego 
stała się palącą. Numer okazowy przedstawia 
się bardzo dobrze tak  pod względem treści jak 
formy. W edług programu „Kuryera Poznań­
skiego“, będzie nowe pismo działało w kierunku 
narodowo - demokratycznym, przyczem opierać 
się będzie na gruncie katolickim. Pismo to 
wzięło sobie za zadanie pracować nad wyrobie­
niem politycznej i obywatelskiej dojrzałości 
i świadomości ludu polskiego, przyczem uwzglę­
dnione m ają być w obszernej mierze sprawy 
gospodarcze i społeczne, jako też praca nad 
podźwignięciem narodowej oświaty.

Program jak  widzimy obszerny i słuszny, 
ogarniający całokształt życia narodu, żyjącego 
w trudnych i nader nieprawidłowych warun­
kach. Za gazetą tą stoi szereg wybitnych poli­
tyków, pomiędzy innymi posłowie: Dr. Antoni 
Chłapowski, Dr. Alfred Chłapowski, Bernard 
Chrzanowski, hr. Maciej Mielżyński, Dr. Feli- 
cyan Niegolewski i Dr. W itold Skarżyński. 
Również prezes Centralnego komitetu wybor-

Jan Karol Chodkiewicz.

czego Dr. Krysiewicz oraz p. Dr. Roman Szy­
mański, wybitny literat, właściwy twórca ruchu 
ludowego w Poznańskiem. Nowemu wydawni­
ctwu Szczęść Boże!

W iadomości.
Rozruchy w Rosyi. W edług wiadomości 

nadeszłych z Petersburga znajduje się Rosya 
w przededniu groźnych rozruchów chłopskich. 
W niektórych powiatach południowych powypę- 
dzali chłopi dziedziców, pomarnowali pałace i za­
brali ziemię. Chłopi zbroją się, aby z bronią 
w ręku wysląpió przeciwko wojsku. W innych 
miejscowościach też nie lepiej. W okolicach W iatki 
podnieżli włościanie w 17 wsiach bun t i wymor­
dowali policyantów. Gazety rosyjskie oskarżają 
rząd, źe włościanom nic nie daje i obawiają się 
powszechnego powstania. Tylekroć o tem pisano, 
a dotąd bunt, tyle razy zapowiedziany, ogólniej­
szych nie przybrał rozmiarów.

Polacy w Danii. Ks. O rtved, Duńczyk, zna­
ny przyjaciel i opiekun ludu polskiego, wychodzą­
cego za robotą do Danii, dla którego wystawił 
kościół w M ariebo, na wyspie Laaland, ze sk ła­
dek, zbieranych osobiście we wszystkich dzielni­
cach Polski, zniechędził się do pracy misyjnej, 
opuścił M ariebo, osiadł w Slagelsee i tam w swo­
jej kapliczce domowej odprawia nabożeństwa dla 
garstki katolików miejscowych, zresztą zaś oddaje 
się pracy na polu historyi. Utworzony przez niego 
dom misyjny i kościół w Mariebo nie są obsa­
dzone, bo biskup katolicki w K openhadze nie 
miał wolnego księdza świeckiego, zakonnego zaś 
nie chciał tam stale umieścić, aby nieliezny kler 
w Danii nie sarkał, że mu zabierają posterunek 
parafialny, przez księdza świeckiego założony. T ym ­
czasowo dojeżdżał do M ariebo, do Polaków, ks. 
Kuapen, holender, zakonnik w Tow. M aryi, stale 
mieszkający w R ockilde na wyspie Seeland. Mówi 
on po polsku dobrze. W  r. z. odwiedził on 500 
dworów w Danii, w których Polacy jako  robotnicy 
byli zajęci, niosąc im pomoc nietylko duchowną, 
ale i m ateryalną przez bronienie ich interesów 
i strzeżenie przez nadużyciami. Liczba Polaków 
obojej płci, po Danii rozrzuconych wynosi 5.000.

S z a r a d a :
Pierwsza z trzecią je s t to nędza.
K tó ra  strachu w śnie napędza,
D ruga z pierwszą często głosi,
Źe na biedę się zanosi.
Trzecia z pierwszą zaś czemś będzie,
Co w pokoju ujrzysz wszędzie;
W oknie, we drzwiach lub na ścianie.
Z całości nazwa powstanie 
Ludzkiej ułomnej własności,
Domysł sprawia dość trudności.
Jako  nagrodę przeznaczamy książkę „W iek 

pary i elektryczności“.
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Rozwiązanie zagadki, umieszczonej w nr. 39:
1. Zającowi najbardziej dokuczają zęby, gdy 

go pies gryzie.
2. L ite r  w alfabecie je s t 7: a, 1, f, a, b, e, t.
3. Przy obiedzie najpotrzebniejsze są usta. 
W szystkie trzy zagadki rozwiązał jedynie pan

Stanisław  Krzysik z Rzeszowa, którem u teź równo­
cześnie z nrem 41 „Ojczyzny“ posyłamy nagrodę.

Rozwiązanie częściowe n a d e s ła li: K ółko  rol­
nicze w Zaborowie. Paweł S tyłiński z Poźoritty , 
W ojciech Filipowski ze Zwiernika (wierszem). Wł. 
Piaskiewicz z Kołomyi,, P io tr  K uśnierczyk z K ras­
nej (wierszem), M arya Ullmanówna z Rozwadowa, 
Tadeusz Sołtykowski z Dębicy, ks. Zarytkiewicz 
z Dębicy i R udolf Marz ze Stanisławowa.

Naszych przyjaciół prosimy o jedna­
nie nam nowych czytelników.

Nowi prenumeratorzy, którzy już teraz na- 
deślą całą prenumeratę za r. 1907, otrzymają 
„Ojczyznę“ przez cały kwartał IY. 1906 za darmo.

Odpowiedzi Administracyi.
P. Karol W ęglarski, w inien Pan za II-g ie półro­

cze. — P. W ojciech W ojtunik, „Ojczyznę“ posyłaliśm y  
do Ameryki. N ie mieliśm y listu o zmianie adresu, nr. 40 
w ysłany 2 b. m. — P. Adam Zak, nr. 28, 80 i książeczkę
0 St. Żółkiewskim w ysłany 2. b. m. — Czytelnia polska 
w  Swier... nr. 39 posłany po raz drugi 2. b. m. — P. Ze­
non Burzyński kor. 2 otrzymaliśmy i zapisali na 2 pół­
rocze b. r. — P. Andrzej Surkiewicz z 4 kor. zapisaliśmy
1 kor. na IV. kwartał, a 3 kor. na rok. 1907.

Ogłoszenia.

W ło ś ć  r e n to w ą
kto chce nabyć, niech się zgłosi do

Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Ziemian
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.1

które udziela wszelkich wyjaśnień i po­
maga w uzyskaniu pożyczki rentowej.

lUlaón no u m h  znakomity środek usuwający zupełnie 
lii u 0 u lid W U Id zgrubienie szyi.
RJIoćń no ciiimopIi niezawodnie działa nawet w  prze- IHIdou lid oWIcI U w lekłych wypadkach.

Opaski przepuklinowe brzuszne w $ epX eaS£;
zamawiając w ystarczy podać objętość.

W ysyła pocztą odwrotnie nie licząc opakow ania:

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej.

pracowałem jako  mechanik u firmy 
Józefa Iwanickiego. Obecnie otw o­

rzyłem skład maszyn do szycia i warstat repara - 
eyjny. Sprowadzam maszyny z pierwszorzędnych 
fabryk europejskiej sławy wszelkich systemów do 
szycia i haftu. A jentów nie trzymam. Naprawę ma­
szyn uskuteczniam w 48 godzinach pod jednoroczną 
gwarancyą.

L e o n a r d  W a n k ę
Mechanik i specyalista. 

Lwów, Dom inikańska 1. 2. — Proszę żądać cenników.

T  A . JSTI E  
C Z E S K I E  P I E R Z E
5 k ilo : świeżo darte K. 9'60, lepsze K 12-—, 
białe i bardzo miękkie darte K. 18-—, 
24-—, śnieżnej białości i bardzo miękkie 

darte K. 30'—, 36‘—, wszystko opłatnie za zaliczką. 
Zmiana lub zwrot po zapłaceniu porta dozwolony.

Benedykt Sachsel, Lobes 314.
Poczta Pilzno, Czechy.

do wiatraka zaraz potrzeba, dwór Olesza, 
op. Monasterzyska.

CZYTAJCIE i PODZIWIAJCIE!!
Zamiast Koron 30 tylko 6 Kor.

Z powodu zwinięcia 
w ielu fabryk, jestem zmu­
szony sprzedawać nastę­
pujących 140 wspania­
łych przedmiotów za 6 kor. 
a mianowicie: dobrze idący 
bogato grawirowany ze­
garek (remontoar) z 5-cio- 
letnią gwarancyą i dosko­
naleni urządzeniem,' do­
skonały mikroskop, cygar- 
nicę z prawdziwego bur­
sztynu, piękny mech an. 
ołówek, pozłacany łańcu­
szek do zegarka, 5 spinek 

do mankietów z dublowogo złota, trzy takież spinki do 
koszuli, ładną szpilkę do krawatu z im itacyą brylantu, 
12 delikatnych chustek do nosa, skórzany pugilares, 
piękną szczoteczkę do zębów, kieszonkową toaletę z grze­
bieniem, zegarek dla dzieci z łańcuszkiem pozłacanym, 
pozłacany pierścionek z prawdziwym klejnotem i oprócz 
tego H O  innych przedmiotów do użytku domowego.

W szystkie te zbytkowne przedmioty kosztują tylko  
6  k o r o n  i można je sprzedawać, jak długo zapas star- 
ezy, za pobraniem pocztowem z

U l t r e n - F a b r i k s n i e d e r l a g - e

NI. S C H M ID T ,  Wien 11/3 Schiffhof 4.
W rasie, gdyby się przedmioty 
niepodobały, zwracamy pieniądze.

Siedm
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Wydawnictwa „Ojczyzny“
są do nabycia w Redakcyi lub w księgarni Maniszewskiego 

i Meinharta Lwów, pi. Halicki.
Dotychczas w ydaliśm y następujące książeczki:

2. N awozy kupne i zielone, nap. dr. J. Pawłowski.
3. Samodzielność G-alicyi, nap. W ł. Studnicki.
4. M ieczysław R om anowski, nap. K. Wróblewski.
5. Stanisław Żółkiewski, nap. J. L. Popławski.
6. Zasady gospodarki narodowej, nap. P. Panek.
7. B itw a pod Grunwaldem.
8. Polityczne urządzenia Austryi i Galicyi.
9. Tadeusz Kościuszko, nap. Bartosz.

10. Pieśni narodowe.
11. Ks. A ugustyn Kordecki, nap. Antoni Sosna.
12. Galicya w  liczbach, nap. J. L .'Popławski.
13. Japonia, nap. W ładysław  Studnicki.
14. O w ychow aniu dzieci, nap. Wanda W.
15. Burak cukrowy, nap. Józef Pawłowski.
16. Konstytucya 3-go M aja, nap. Antoni Sosna.
17. Na mogile, nap. Jadw iga z Łobzowa.
18. O pożytku z łaźni, nap. dr. Pręgowski.
19—20. Ojcze nasz, nap. Wanda W ojciechowska.
22—23. Powstanie listopadowe, nap. Bartosz.
25. Poradnik podatkowy, nap. Bartosz.
26. O zakładaniu mleczarń, nap. Z. Ihnatowicz.
27. O Bohdanie Chmielnickim, nap. Pr. Gawroński.
28—29. O pszczelnictw ie, nap. A. Zieliński.
30. W aw el, katedra i zamek królewski nap. Bartosz. 
31—32. U staw a gminna
33 — 34. Lud polski na ziemiach czerwonoruskich, nap. 

W. Daj czak.
Każda ks iążeczka osobno kosztuje 10 hal., podwójna  
20  hal., 12 z tych ks iążeczek w raz z op ła tą  za przesyłką  

wyślem y za 1 K.

os(ft to to to to 
to to to to to 
to to to to toętoto

C. k. uprzyw.

Towarzystwo ubezpieczeń

Riunione A driatica di Sicurta
w  Tryeście

założone w  roku 1838,’ a od roku 1841 operujące 
w  Galicyi i na Bukowinie przyjmuje:

1. Ubezpieczenie na życie pod najprzystępniejszymi 
warunkami i najniższą premią w  rozmaitych 
kombinacyach.

2. Ubezpieczenia budynków, ruchomości, zapasów  
ziemiopłodów i t. p. od szkód wyrządzonych  
przez pożar, piorun i eksplozyę.

Fundusze gwarancyjne zwyż 130 mil. K.
Zapłacone szkody od założenia Towarzystwa  
zw yż 520 mil. kor.

4. Ubezpieczenia ziemiopłodów od gradobicia na 
rachunek Towarzystwa dla ubezpieczenia gra­
dowego i reasekuracyjnego „Meridionale“ w  Try- 
jeście przyjmuje:

Generalna Agencya c. k. uprzyw.

RIUNIONE ADRIATICA Dl SICURTA
we Lwowie, plac św. Ducha liczba 3.

*  « i
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Tak zachwalane
przez agentów Tow. 
pruskiego Singera 
m aszyny do szycia 
i haftu są starego 
systemu wyszłego  
z u życia , które pod 
względem w ykoń­
czenia, jakości jak 
również najnowsz. 
ulepszeń nie w y ­

trzymują konkurencyi z m aszynam i, które 
trzymam na składzie. Prowadzę handel od 
33-ech lat bez pomocy natrętnych agentów. 
Ostrzegam przed agentam i, którzy za swoje 
pośrednictwo otrzymują 20 do 30°/0 prowi- 
zy i, kupujący zaś dostają lichą i drogo zapła­

coną maszynę pod nazwą oryginalna.

Pierwszy i największy w kraju

5 k ł a d  m a s z y a  do szycia
który nie posługuje się agentami.

Tylko we Lwowie, HO TEL ŻORŻA
JOZEF IWANICKI

mechanik i specyalista.
Proszę żądać cenników.

<t*s> <t*i> tóe gXs> <t*£> eJks .Jt* Jt* Jł* Jt* JS* *

Mączka żużlowa T h o m a s a

Baczność na znak
S te rn j^ ^ a rk e

Baczność na znak

jest najskuteczniejsza na wszelkie rośliny 
ozime, koniczyny i łąki.

Pod gwarancyą czystą, prawdziwą 
i skuteczną mączkę dostarczają:

„Fabryki fosfatów Thomasa“
t. z o, p- B erlin  W.

Jeneralny reprezentant:

J ó z e f K arrach , we Lwowie.
Należy strzedz się przed zakupnem fałszo­
wanych i bezwartościowych żużli o naśla­

dowanym znaku.
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JSla Reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 5-ciu ogromnie rozpowszechnione, przez 
w ielu lekarzy ordynowane i przez znakomi­

tości uznane
Linimentum Gaultheriae compositum

z prawnie zarejestr. marką ochronną

„ N E R W G L "
chem. dra JU LIUSZA  FRANZOSA apteka­
rza w  Tarnopolu. Cena flakonu 80 halerzy, 
10 flakonów 8 koron nie licząc opakowania 
i franco. Tysiące listów  dziękczynnych do 
przeglądnięcia. D wa razy dziennie w ysyłka  
pocztowa. — Do nabycia w  każdej większej 

aptece, w zględnie aptece chemika

Dr. JULIUSZA FRANZOSA
w  T a r n o p o l u  

W e Lwowie do nabycia w aptekach
Dewechego, Haya, Łazowskiego.

^  §jk §jfe sik ąfe
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#§ Ruch Wychodźców z Galicyi i Buko- f #  

winy przez Tryest. §#
Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i w szy- 
stkich miejscowości Północnej Ameryki w  w y - Sj ,̂ 

^ 2  kw intnie urządzonych pierwszorzędnych 
w § parowcach §w

Zjednoczone austryackie akc. Towa- | #  
rzystwo żeglugi parowej w Tryeście |§f

3 „ADSTRO AMERICANA“ i
jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglugi 
które na mocy rozporządzenia ministeryał- 
nego z 30. kwietnia 1904 1. 21.903 upoważ­
nione zostało do tworzenia agencyi i za­
stępstw, ustanowiło Generalną Agencyę dla 

Galicyi i Bukowiny.
W szelkich w yjaśnień udzielają oraz sprze­

daż kart okrętowych załatwiają

Jeneralna Reprezentacya GOLDLUST i SPÓŁKA 
w Krakowie, ul, Lubicz I. 7.

oraz w  Brodach, Podwołoczyskach, Czer- 
niow cach, Nadbrzeżu, Szczakowej oraz 

Główna Agencya we Lwowie, ul. Na Błonie I. 2. 
i prowincyonalne ageneye.
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,LIGA POMOCY PRZEMYSŁOWEJ“ WE LWOWIE, ULICA SŁOWACKIEGO L. 18.

O G Ł O S Z E N I E .

Skorowidz przemysłowo-handlowy Królestwa Galicyi
=  wydany przez „LIGĘ POMOCY PRZEMYSŁOWEJ“ we Lwowie. =

jest pierwszym pełnym obrazem naszego życia przemysłowego i handlowego, niezbędnie po­
trzebny dla każdego rolnika, kupca, rzemieślnika, fabrykanta dla urzędów parafialnych, gminnych, szkół
i t. d., zawiera cenne rady, wskazówki, gdzie szukać pomocy do prowadzenia przemysłu, handlu i tp.

K o s ztu je  w  trw a łe j p ię k n e j o p ra w ie  tylko 5  K oron .
Nabywać można w księgarniach, na pocztach, w Towarzystwach Pomocy Przemysłowej 
zzziz i w Biurze Ligi Pomocy Przemysłowej (Lwów, ulica Słowackiego liczba 18.). zzzzz:

Redaktor i w ydaw ca: Piotr Panek. Nakładem Związku W ydawniczego.
Z Drukarni „Słowa Polskiego" w e Lwowie, pod zarz, Józefa Ziembińskiego.
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